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k u r i e r  w a r s z a w s k i
D , l .  Grudnia. M T O  0 9 9  r I S ^ Ł .

ŚRODA.  i .  .  rr t jL ih A *  na w Radomsku 1374.

R O K  1830.

-Oiiegdajszy dzień stanówić będzie pamiętną 
epoke >v dz i ciach P o lsk i  , w nim w H arszfi- 
w ie  rozpoczęto wa/.ns^Pexeolucjct. Nun  wszel­
kie szczegóły dok ładnie  będą  wiadome , u- 
inieszczamy celniejsze wypadki .  Od rana pa ­
nowała spokojność,  nagle o godzinie 7ej wic- 
ezorcm'rozniosJ'a się wieść Ze trzy Pn lki  Gwar-  
dji konnej  Rossyjskiej rozpoczęły walkę z Mło­
dzie ż ą szkoły podchorążych i k i i i< «| kompanja-  
nii wy borowcini pułków piechoty Polskiej .  \v  al­
ka by ła  k r w a w ą ,  żołnierze nasi i młodzież 

• od..nó cię nieustraszoną odwagą ;  z obu
stron legło niemało.  P u łk i  iazdy Rossyjskiej 
cofnęły się. Oddz ia ł  walecznych Polaków po­
śpieszy! do B elw ed e ru  lecz itr/, w swoni miesz­
kaniu niczriajdował się V* lelki Xze Cesaizc-  
wicz ,  na którego życie targnąć się n ik t  n i e ­
mi ał  zamiana. W  tejże chwili uderzono w b ę ­
bny , i wszystkie wojsko stoiącc w W arszawie 
s tanęło pod b r on i ą ;  niepodobna uwierzyć że 
wciągu kilku minut  większa część mieszkań­
ców stolicy iu/. okazała się w chęci  po łącze ­
nia się z woj sk iem,  do czego gorliwie p rzy­
czyniła się młodzież Uniwersytecka.  Już o go­

's dżinie 8ej wyłamano bramy Arsenału,  i k i lka ­
dziesiąt  tysięcy rozmaitej  broni  rozdano miesz­
kańcom.  Aż do świtu t rwa ły  utarczki .  P u łk  
W oł yń sk i  z znaczną częścią P u łk u  Grena-  
djerów G w a r d j i  Polskiej pod dowództwem Je ­
nerała  f t y r n ! rshiego  s t anęły  na wielkim placu 
broni  za M uranow em .  P u ł k  Gwardj i  L itew­
skiej po nieiakiej  walce cofnął  sie.  P u łk  
Strzelców konnej  Gwardji  Polskiej pod  do­
wództwem Jener a ła  K urna tow sk iego ,  w części

n ienależa ł  do walki! Osadzeni u Karmeli tów 
na L eszn ie  i w domu po Marc inkankach na u- 
licy P iw n e j,więźniowie stanu odzyskali  wolność. 
J le dotąd wiadomo , w czasie tejże nocy po le­
gli , w Belwederze Jenerałowie Z a n d r  i Fe nety 
tudzież Wice  - P rezydent  I .u b o w id zk i. Pi zy 
pałacu Namiestnikowskim utracili  życie Je n e ­
r a ł  I la u k e  i Pułkownik  M ec isze w sli. J e n e ­
r a ł  IM um er przeszyty ki lkunastu kulami.  J e ­
ne r a ł  Stanis ław P o to ck i śmier telnie raniony 
(iuż um a r ł ) .  Żałowany iest powszechnie za ­
cny J e n e r a ł  N o w ick i  do którego strzelano 
w mniemaniu że iest k im innym.  Jenerałowie 
l ie d e l  i B o n ta n  aresztowani,  Jenerałowie E sa -  
kow i E ngcln ian  poddal i  się. J e n e r a ł  T.n-Llcki 
zaraz na początku gdy nieprzyjmojrnł  warun­
ku ,  został  zabity.  Wczoraj  wydano nas tępu­
jącą odezwę :

W  Imieniu N.  MIKOŁAJA I. Cesarza Ros- 
sji Króla Polskiego,  Rada Administracyjna zwa­
żywszy Nagłość Obecnych okoliczności posta­
nowiła wezwać,  iakoż niniejszcin wzywa do 
zasiadania w Gronie swoiem i wspólnego znią 
działania.  Xięcia Adama Czartoryskiego S e ­
natora Wo ic w od ę ,  Xięcia Michała Radziwi ł ­
ł a  Senatora W o ic w od ę ,  Michała Kochanow­
skiego Senatora Kasztelana , Ludwika I l r a b i f  
Paca Senatora Kasztelana,  Juljana Ursyna Niem­
cewicza Sekretarza Senatu , J ene ra ła  Józef* 
Chłopickiego.—  Działo się w Warszawie d. 30 
Listo: 1830 r .—  Minister  Stanu prezyd:  (p o d p i­
sa n o )  Sobolewski .—  Minister  Przyc:  i Ska rbu  
(pod p isa n o )  X.  Lubccki .—  Za Radcę Sek: Sta­
nu,  Radca Sta: Nadz:  (p o d p isa n o )  J .Tymowski .
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POLA CY!  Równie sm u t n e ,  ink niespodzie­
wane wypadki  wczorajszego wieczora i nocy , 
spowodowały Rzacd do p rzybrania  do grona 
swego obywateli  z zasług swych znanych,  i do 
odezwania się do W a s .  Najiaśniejszy W ie l ­
ki  Xiąże Cesarewicz,  wojskom rossyjskim wszel­
kiego działania wzbroni ł ;  gdyż rozdwoione u- 
mys ły  Polaków,  Polacy sami skoiarzyć powin­
ni.  Czy P o l ak ,  w krwi  bratniej  ma broczyć 
d łoń swoię ? Chcieliżbyście dać kwiatu widok 
największego dla k ra in  nieszczęścia,  domowej 
n iezgody?  W ł a s n y m  umiarkowaniem,  iedy- 
nie ocalić się możecie od pogrążenia się w 
przepaści ,  nad k tó rą stoicie ! Wróćcie zatem 
do porządku i spokojności ; a wszelkie unie­
sienia niech p rzeminą  Z nocą która ie po kry­
wała.  Pamiętajcie na przyszłość drogiej ,  a ty ­
lu nieszczęściami skołatanej  Ojczyzny; oddal­
cie wszystko co by mogło narazić nawet  samo 
JEJ istnienie.  Do nas będzie należało , do­
pe łnić  powinności naszej,  w zapewnieniu bez­
pieczeństwa ogólnego,  w poszanowaniu praw 
i konstytucyjnych swobód kraiowych.—  W a r ­
szawie dnia 30 Listopada 1830 r . —  (p o d p i­
sa n o )  Minister  Stanu p rezyduiący w Radzie 
Administracyjnej  Królestwa W a le n ty  Sobotę te- 
sk i. X ia ze  A d a m  C zarto rysk i. X  i filc  A a  wo­
ry  I,ubecki,. X iq zc  M ic h a ł R a d z iw iłł ,  M i­
c h a ł K ochanow ski. L u d w ik  H ra b ia  P a c . Ju- 
Iju n  U rsyn  N iem cew icz.

Dowództwo wojskowe w stolicy objął  Jenera ł  
C h ło p ie k i , a Dowództwo Gwardj i  narodowej 
i i i abia -Łubieński.

Urzędowanie P rezydenta miasta Warszawy 
objął  Stanis ław k/ cgrzeckł, k tóry iuż ten u- 
rząd sprawował  p rzed k i lką  l a ty . —  Wczoraj  
o godzinie 2ej z południa Obywatele ozdo­
bionego b ia łą  szarfą odprowadzi l i  do Ratusza.

W czoraj, przez cały dzień Mieszkańcy s to ­
licy uzbraial i  się,  a po po łudn iu  zaczęto u-

W

r ządać Gwardje Narodowe.  —  Sklepy Kupo  • 
ckio były zamknięte.  —  Znany f r y z j e r  kla- 
k ro t zabity.  Ile dotąd wiadomo P u łk i  Ros- 
syj.skle zachowały się spokojnie.—  Pu łki  Pol­
skie Piechoty i Jazdy stoiące po W oj ew ód z­
twach spiesznie dążą do stolicy. —* Armaty 
stoią na ulicach.  —  Dziś rano rozeszła się 
wieść, ze w P o zn a n iu  powstała Rewolucja.

Pierwszy Numer  P a try ia ty  wyszedł  z d r u ­
ku W arszswie można go nabywać po gr  10 
za exempla rs  we wszystkich Kantorach w kto 
rych  się odbiera K.urjer Polaki. Na stacjach 
pocztowych zechcą Szanowni czytelnicy z ło ­
żyć po zło: 1 gr .  15, a odbiorą za to 3 na- 
ra,  które wyjdą w dniach nieoznaczonych i 
tyinsposobem nnstępuie,  oczem pisma doniosą. ' 

—  -------
O D E Z W A  do mieszkańców Stolicy. Dnia 

1 Grudnia 1830. Za krew u obcych prze la­
ną od ostatniego rozbioru Polski,  za tułactwa 
i bezprzyk ładne  poświęcenia,  w nagrodę mez- 
twa i cnoty walecznych braci naszych odzy­
skaliśmy na kongres ie  wiedeńskim te cząstkę 
kraiu , która się teraz zowie K ró les tw em P o l-  
skiern. A lexander  król  polski nada ł  nain kon- 
stycją , a dzisie jszy kroi Mikołaj I. zaprzysiągł  
takową uroczyście r azem z całyin narodem pol­
skim. Rodacy!  Minnoż u nas w poszanowaniu 
te zaprzysiężone prawa i swody ? Nie. . .  Od 
lal piętnastu p rzed naszemi oczyma , w ob li ­
czu narodu codziennie prawie ta konstytucja 
gwałcona iest i nadwerężana w sposób p r z y ­
noszący hańbę ludowi i t y m ,  którzy go uci­
skali.  Rozmnożyli się u nas wyniośli s a t r apo­
wie świadomi i n t r y g ,  stroiciele kaba ł ,  co d a t ­
kiem, upominkiem na zł e przywodzil i  serca 
mało statku maiące.  Mieliśmy służalców co 
nam rozkazywali ; mieliśmy podszczuwaczów, 
którzy naród Polski i Cesarzewicza dla zysku 
swego utrzymywali  tv rozdziale wzaiemnej nie« V
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na wiś ci ; m ie l i śmy fakcjonistów i pa r t yzan tów  
na wysokich u r zę dac h  i w wojsku.  Miel iśmy 
szpi egów , k tpr zy  d o b r ą  wiarę  m ięd zy  uezci -  
wcmi  Po lakami ,  i wza iemnc zniszczyl i  zaufanie .  
Zapy la j c i e  się s t różów pot a j emnych  więz i eń ,  
k tó ry ch  p e ł n o  by ło  w stol icy,  a ci wam p o ­
wiedzą:  iacy ludz ie  c ie rp i e l i  za swe zdania  i 
myś l i  w t ym  kra in Ko ns ty tucy jnym .  Z a p y ­
ta j cie  się m ło dz i eży  i Pa t r jo tów,  a powiedzą  
wam iak ieh  dziwactw i iak g rub i j ań sk i eg o  
p r z ew o d z en i a  Azjatyckiej  dumy na sobie d o ­
znawal i .  Grosz  pub l i c zny  marnowani* i roz- 
k r a d a n o ;  śc i eśniano edukac j ą  narodowca: Lud, ,  
b i e d n y  uciśniony pr zywie ść  chciano ku o s t a - .  
t ni e j  c i e m n o c i e ,  z akazem m y ś l e n i a ,  p i s a ­
nia  i m ó w ie n i a ,  ż eby  o k r zy w da c h  swo ich ,  
n ie  r ozp am ię tyw a ł  i s ka r g  swoich n ic  r o zw o­
dz i ł  p r z e d  świa t em.  Admini s t r ac ja  os t a tn i  
k rwawe go  potu za r  t u k  wyciskała  od o b y w a ­
tela  i r o l n ika .  P e ł n o  by ło  n a d u ż y ć ,  p e ł n o  
s ro mu  i hańb y .  Ró żu e  znosi l i śmy oto ska rg i  
do I ronu ,  ale n igdy  wys łuchane  nie b y ł y .  N a ­
r eszcie  w os t atni ej  rozpaczy ,  n ie  tnogąc tego 
wszystkiego d łuże j  p r z en i e ść  na sobie  , p o d ­
n ie ś l i śmy oręż n a d .  2t) Lis t opada 1830 roku 
w ob ron i e  p r aw  i swobod  naszych ,  i dla pok a ­
zania t ego ,  p r z ed  ca ły m świat em,  że chociaż 
c i emiężen i  obcą  p r z e m oc ą  nic  p r z yś l i j m y  ie- 
szcze ku  t emu s p o d l e n i u ,  ż ebyśm y  k rz yw d  
na szych  i obi lg  n ie  z n a l i ,  i dla po łożen i a  
im  t amy wszyscy r azem zg inąć  n ic  miel i .  
Z iomkowie  i b rac i a  ! walczmy dla  wolności  o- 
sób i s zczup łych  maią tków naszych ! W a lc z m y  
dla wolności  myś l en i a  i wyławiania  myś l i  n a ­
s zyc h !  walczmy dla, zachowania  mo ra lnego  
c h a r a k t e r u  naszego ,  k tó ry  spodl i ć  i zepsuć  
chc i a no !  W a l c zm y  dla usuni ęc ia  od r ządu  l u ­
dzi n ikc ze mn y ch ,  z a p r ze d an yc h ,  d la  po ra ż e ­
nia s zp i egów,  dla  poc iągui eni a  do odpowie ­
dzialności  z l odz i c iów,  wezwawszy Boga,  ż eby

tej s ł uszne j  sp rawie  rozpaczaj ącego  Na rodu  
pob łogos ł awi ł .—  \ t  a łezmy na re śc ie  dla wsp i e ­
r an ia  i u t r zymywania  tego wojska naszego ,  
k tó r e  tak p i ę kn y  p r z y k ł a d  n am  daie .

_ —

Od L ipca  r . b .  <iź. do tego czasu,  n rmja  F ra n c u z ­
ka  będąca  w .'/Zgierze, u t r a c i ł a  w r a n i o n y c h ,  
u m ar ły ch  i p o l e g ł yc h  10,000.  v—  S ły ch a ć  że 
w L o n d yn ie  n a  r adz i e  o sprawę'  Belg ioką  po­
s t anowiono,  iż. s zkody i ak i e  tn tiv c rp ju  po ­
nios ła  w czasie bopibai  dowvan ia ż t ameczne j  
cyt adel i ! ,  to mocar s two wynag rodzi ć  powinno ,  
do k tó r ego  to miasto należeć będz ie .  —  J e ­
dna z nowo za łożonych  ulic w P a ry ża  ot rzy* 

. n .a  nazwisko słnwiirt;t". , , ' .: <r. —  /.ć-ire
się n i e po dp ad a ć  wątpl iwości ,  ż e  tie fg ju m  o d ­
ł ą cz one  zost anie  od U o la n d ji  i że w p i e r ­
wszym z tych kra iów ustanów iony będzi e  i zad 
rnotiat ćhic/ .no konsty tucyjny . l l ozn ia i t e  są d o m y ­
s ły  Kto zostanie  ogłoszony -Królem Hetgickim .. 
j e d n i  tw ie r dzą  że Xże O ra n ji , d rudzy -źe  2gi  
Syn t e r aźn i e j szego  Króla  F r ancuzów,  inni  p r z e ­
znaczaj ą rozma itych Xiąź,ąt. —  Ogłoszono  u- 
r zgdown ie  że Kró l  N id c r l an dz :  Żądać bę dz i e  
pontócy związku N iem ieckiego , dla u t r z y m a ­
n ia  Xtwa L u xem b u rsk ieg o  w pos łu s zeń s t w ie .  
—  Wojsko  P ru s k i e  stoi iuź na grani cy  N i-  
de r l andz :  , dowodzi  n i e m J e n e r a ł  I f  r jru c h . 
Każdy  żo łn i e r z  ma (10 ł a d un kó w .  Karność  t e ­
go wojska iest  w zorowa.  —  Jzba Depu towa:  w 
P a ryżu  p r z y i ę ł a  p ro i e k t  wzn ie si en i a  p om ni ka  
w N a n sy  , Królowi  Pol sk i emu Stanisłu ieot* 'i 
Leszczy ń sk iem u . Na pos i edzen iu  te j że  izby d.  
13 b.  m .  Mar sza ł ek  M ezon  m i a ł  mowę wyia-  
śn i aiącą  s t an  t e r aźn i e j s zy  F ran c j i ,  p o d łu g  tej 
m o w y ,  pokoj  będz i e  o t r zy ma ny m .  —  T e r a ­
źniej szy mł od y  Kró l  J\ e a p o liła ń s k i- na tych -
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jniast po zgonie Króla Ojca swego, wydał  o- 
dezwę do narodu z której  wszyscy są zado­
woleni .  Napomina o zachowanie wiecznej czci 
dla Religji;  zapewnia,  ze sprawiedliwość świę­
cie będzie wykonywaną.  „ W  oczach prawa 
(mowi Król )  wszyscy nasi poddani  są równi“  
Nakoniec p r zyrzeka ,  Se podatki  ile możności 
zostaną zmniejszone.  —  W  Karinie w An- 
glji znowu panowały niespoko jnośc i , pospól­
stwo pope łn ia ło  bezprawia.  Ód tego czasu 
tameczni- obywatele chcąc utrzymać spokojno.ść 
pu b l i c zn ą , w pisali się w listę Kons tab lów, 
korpus ten ma byó podobny do milicji oby­
watelskiej .  —  \V D uw rze  panowała t rwoga,  
do tamecznego pałacu nikogo nie wpuszczaią; 
z ło jono w nim znaczny zapas p r o ch u ,  który 
przez podwoione warty iest s t r zeżony .—  Na 
A rc h ip e la g u  pomnażają się r abunki ;  dzielne 
środki przedsięwzięte przeciw korsarzom (‘. r e ­
ckim,  którzy niedawno zrabowali w poblisko- 
*ci 'V.vs]>v M ilo  okręt  Genueński  zabrawszy mu 
znaczny ł a d u n e k  i pieniądze.  —  Najnowsze 
wiadomości odebrane z A lb ą n ji  donoszą , i e  
w tyin kraiu trwa ieszcze niespokojność,  t a­
meczni  mieszkańcy żądaią zemsty zpowodu pod ­
stępnego zamordowania ich dowódców przez 
Wie lkiego Wezyra .  —  Donoszą z B e r l in a , 
i e  wed łu g  odebranych listów handlowych z 
L o n d y n u , Lord H o lla n d  został pierwszym Mi­
ni s t r em Państwa Angielskiego Zamek T u -
I je r i wParyzu zostanie wkrótce  wyporzadZony 
t ak,  i z będzie się mógł  Król do niego w p ro ­
wadzić.  Xże O rleanu  następca t ronu,  ma na­
dal mieszkać w P a le  I io ia l.  —  U teraźnie j ­
szego Króla Angielskiego obiadowało w p ier ­
wszych 3ch miesiącach wstąpienia na tron 
21,000 osób, nic licząc w to '  dworzan,  a ie- 
dnak rachunki  kuchenne  mniej  wynoszą iak 
za panowania zmarłego Króla.  —  X/.e Karól 
Bruntwichi oczekiwany iest w K a r lin ie , gdzie

odwiedzi  swoią Rabkę  Margrab inę  B ade/tsha , 
l cdnak nie wróci z lamtąd do swego Xięstwa 
lecz uda się znowu do L o n d y n u . —  W  L o n ­
d yn ie  utworzyła sin teraz banda złodziei  k i e ­
szonkowych , sk łada  się z młodych włóczę­
gów , niedawno schwycił  tameczny Pol icj ant  
j ednego z tych ło trów,  przy k tó rym zna lazł  
ki lkanaście chustek i t abak ie rek .

D O N I E S I E N I A .
D w i e  P o s s es s j e  w W a r s z a w i e  p r z y  u l i ca c h  M a r ­

s z a ł k o w s k i e j  p o d  N r  13 9 8  i S t o  K r z y z k i e j  po<l N r
I t t v l i  a r i o '  s k ł a da t ą ę e  s i ę  z  r ó ż n y c h  m i e s zk a l i  

. KA o d w ó c h  k a m i e n i a c h ,  d w ó c h
w i e l k i c h  P I E K A R N I  w  k t ó r y c h  d a w n i e j  za P i e k a r z a  
P I E C Z K Ó W  S K I E G O  s ł a w n e  p W a r s z a w i e  C h l e b  i 
B u ł k i  w y p i e k a n e  b y ł y ,  S p i c h l e r z ó w  i S k ł a d ó w  na  
Z b o ż e  1 M ą k ę ,  S t a i e n ,  W o z o w n i  i w s z e l k i c h  w y  r ó d  
l i r  " i  ' m r s z k a m e  i ako t e z  do  p r o w a d z e n i a  P r of e s s j i  
M Ł Y N A R S K I E J  l u b  P I E K A R S K I E J  z d a t n e  w r a z  
z  O g r o d e m  f r u k t o w y i n ,  od N o w e g o  r ok u  1831 r a ze m  
l u b  c z ę ś c i o w o  z w o l n e j  r ęk i  d o  n a i ę c i a .  B l i ż s z a  
w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  u A d w o k a t a  B r z e z i ń s k i e ­
g o  m i e s z k a j ą c e g o  p r z y  u l i c y  N a l e w k i  po d  Nr  2 2 / 2 .

D l a  p r z y i e z d ż a i ą c e g  o c z a s o w o  d o  W a r s z a w y  ż ą ­
d a n y m  i e s t  na j ęc i e  na z i m ę  i e d n e g o  P O K Ó I U  z  k o ­
m i n k i e m .  P o k o j  t e n  może'  b y ć  bez  m e b l i ,  b y l e  b y ł  
o g r z e w a n y  p r z e z  d z i e l e n i e  s ię  p i e c a  z  d r u g i m  c i a 4 *  
z a m i e s z k a n y m  p o k o i e m .  M a i ą c y  i n t en c j ą  d o g o d z i ć  
ż ą d a n i u  t a k o w e m u ,  r a c z y  s i ę  u d a ć  p o  d a l s z a  °inIo»-  
raacją do  W .  S t a n i s ł a w a  K i w ń s k i e g o  w  P a ł a c u  K a ­
sz t e l ana  Paca p r z y  u l i c y  M i o d o w e j  Nr / 9 3

P o t r z e b n y  iest  K L A W I  K O R D  o  bc iu o k t a w a c h , - 
k t ó r y b y  m i a ł  M e c h a n i k ę  P a n t a l j o n o w a  i b y ł  w d o ­
b r y m  s t ani e  K t o b y  m i a ł  t a k o w y  d o  s p r z e d a n i a ,  
r a cz y  s i ę  z g ł o s i ć  o d  g o d z i n y  Smej  rano i az do  I s z e j ,  
na u l i cę  P i w n ą  w  d o m u  po d  N r  1 08  na 2 m  p i ę t r z e  
o d  t y ł u .  1

D E K R E T  i i n n e  P a p i e r y ,  n a l e ż ą c e  d o  U m i s t o w -  
s l i i f g o ,  z g u b i o n e  z o s t a ł y  w W a r s z a » j «  p r z e d  Ż e l a -  
z n ą  B ra m ą .  Zna l a z c a  r a c z y  o d d a ć  za nagr ód  , p o d  
N r  9 9 J n l . c n  k r o c h m a l n a ,  w D w o r k u  ( > e r » h ; ó - o .

U b o g i  C z ł o w i e k  i dąc  u l i cą  K r ó l e w s k a  z K s i ą ż k a ­
m i  D E K A M E R O N  P O L S K I  Nr 2 4 , z g u h . ł  p a c z k ę  
z ł o ż o n ą  z 5 0  K s e m p l a r z y .  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  p r z e z  
w z g k i d  ua u b o s t w o  r a c z y  o d d a ć  do  D r u k a r n i  Kora:  
U s w ;  I ubl:  za n a g r o d ą  z ł :  1 0 .
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k u r i e r  w a r s z a w s k i
D , l .  Grudnia. M T O  0 9 9  r I S ^ Ł .

ŚRODA.  i .  .  rr t jL ih A *  na w Radomsku 1374.

R O K  1830.

-Oiiegdajszy dzień stanówić będzie pamiętną 
epoke >v dz i ciach P o lsk i  , w nim w H arszfi- 
w ie  rozpoczęto wa/.ns^Pexeolucjct. Nun  wszel­
kie szczegóły dok ładnie  będą  wiadome , u- 
inieszczamy celniejsze wypadki .  Od rana pa ­
nowała spokojność,  nagle o godzinie 7ej wic- 
ezorcm'rozniosJ'a się wieść Ze trzy Pn lki  Gwar-  
dji konnej  Rossyjskiej rozpoczęły walkę z Mło­
dzie ż ą szkoły podchorążych i k i i i< «| kompanja-  
nii wy borowcini pułków piechoty Polskiej .  \v  al­
ka by ła  k r w a w ą ,  żołnierze nasi i młodzież 

• od..nó cię nieustraszoną odwagą ;  z obu
stron legło niemało.  P u łk i  iazdy Rossyjskiej 
cofnęły się. Oddz ia ł  walecznych Polaków po­
śpieszy! do B elw ed e ru  lecz itr/, w swoni miesz­
kaniu niczriajdował się V* lelki Xze Cesaizc-  
wicz ,  na którego życie targnąć się n ik t  n i e ­
mi ał  zamiana. W  tejże chwili uderzono w b ę ­
bny , i wszystkie wojsko stoiącc w W arszawie 
s tanęło pod b r on i ą ;  niepodobna uwierzyć że 
wciągu kilku minut  większa część mieszkań­
ców stolicy iu/. okazała się w chęci  po łącze ­
nia się z woj sk iem,  do czego gorliwie p rzy­
czyniła się młodzież Uniwersytecka.  Już o go­

's dżinie 8ej wyłamano bramy Arsenału,  i k i lka ­
dziesiąt  tysięcy rozmaitej  broni  rozdano miesz­
kańcom.  Aż do świtu t rwa ły  utarczki .  P u łk  
W oł yń sk i  z znaczną częścią P u łk u  Grena-  
djerów G w a r d j i  Polskiej pod dowództwem Je ­
nerała  f t y r n ! rshiego  s t anęły  na wielkim placu 
broni  za M uranow em .  P u ł k  Gwardj i  L itew­
skiej po nieiakiej  walce cofnął  sie.  P u łk  
Strzelców konnej  Gwardji  Polskiej pod  do­
wództwem Jener a ła  K urna tow sk iego ,  w części

n ienależa ł  do walki! Osadzeni u Karmeli tów 
na L eszn ie  i w domu po Marc inkankach na u- 
licy P iw n e j,więźniowie stanu odzyskali  wolność. 
J le dotąd wiadomo , w czasie tejże nocy po le­
gli , w Belwederze Jenerałowie Z a n d r  i Fe nety 
tudzież Wice  - P rezydent  I .u b o w id zk i. Pi zy 
pałacu Namiestnikowskim utracili  życie Je n e ­
r a ł  I la u k e  i Pułkownik  M ec isze w sli. J e n e ­
r a ł  IM um er przeszyty ki lkunastu kulami.  J e ­
ne r a ł  Stanis ław P o to ck i śmier telnie raniony 
(iuż um a r ł ) .  Żałowany iest powszechnie za ­
cny J e n e r a ł  N o w ick i  do którego strzelano 
w mniemaniu że iest k im innym.  Jenerałowie 
l ie d e l  i B o n ta n  aresztowani,  Jenerałowie E sa -  
kow i E ngcln ian  poddal i  się. J e n e r a ł  T.n-Llcki 
zaraz na początku gdy nieprzyjmojrnł  warun­
ku ,  został  zabity.  Wczoraj  wydano nas tępu­
jącą odezwę :

W  Imieniu N.  MIKOŁAJA I. Cesarza Ros- 
sji Króla Polskiego,  Rada Administracyjna zwa­
żywszy Nagłość Obecnych okoliczności posta­
nowiła wezwać,  iakoż niniejszcin wzywa do 
zasiadania w Gronie swoiem i wspólnego znią 
działania.  Xięcia Adama Czartoryskiego S e ­
natora Wo ic w od ę ,  Xięcia Michała Radziwi ł ­
ł a  Senatora W o ic w od ę ,  Michała Kochanow­
skiego Senatora Kasztelana , Ludwika I l r a b i f  
Paca Senatora Kasztelana,  Juljana Ursyna Niem­
cewicza Sekretarza Senatu , J ene ra ła  Józef* 
Chłopickiego.—  Działo się w Warszawie d. 30 
Listo: 1830 r .—  Minister  Stanu prezyd:  (p o d p i­
sa n o )  Sobolewski .—  Minister  Przyc:  i Ska rbu  
(pod p isa n o )  X.  Lubccki .—  Za Radcę Sek: Sta­
nu,  Radca Sta: Nadz:  (p o d p isa n o )  J .Tymowski .
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POLA CY!  Równie sm u t n e ,  ink niespodzie­
wane wypadki  wczorajszego wieczora i nocy , 
spowodowały Rzacd do p rzybrania  do grona 
swego obywateli  z zasług swych znanych,  i do 
odezwania się do W a s .  Najiaśniejszy W ie l ­
ki  Xiąże Cesarewicz,  wojskom rossyjskim wszel­
kiego działania wzbroni ł ;  gdyż rozdwoione u- 
mys ły  Polaków,  Polacy sami skoiarzyć powin­
ni.  Czy P o l ak ,  w krwi  bratniej  ma broczyć 
d łoń swoię ? Chcieliżbyście dać kwiatu widok 
największego dla k ra in  nieszczęścia,  domowej 
n iezgody?  W ł a s n y m  umiarkowaniem,  iedy- 
nie ocalić się możecie od pogrążenia się w 
przepaści ,  nad k tó rą stoicie ! Wróćcie zatem 
do porządku i spokojności ; a wszelkie unie­
sienia niech p rzeminą  Z nocą która ie po kry­
wała.  Pamiętajcie na przyszłość drogiej ,  a ty ­
lu nieszczęściami skołatanej  Ojczyzny; oddal­
cie wszystko co by mogło narazić nawet  samo 
JEJ istnienie.  Do nas będzie należało , do­
pe łnić  powinności naszej,  w zapewnieniu bez­
pieczeństwa ogólnego,  w poszanowaniu praw 
i konstytucyjnych swobód kraiowych.—  W a r ­
szawie dnia 30 Listopada 1830 r . —  (p o d p i­
sa n o )  Minister  Stanu p rezyduiący w Radzie 
Administracyjnej  Królestwa W a le n ty  Sobotę te- 
sk i. X ia ze  A d a m  C zarto rysk i. X  i filc  A a  wo­
ry  I,ubecki,. X iq zc  M ic h a ł R a d z iw iłł ,  M i­
c h a ł K ochanow ski. L u d w ik  H ra b ia  P a c . Ju- 
Iju n  U rsyn  N iem cew icz.

Dowództwo wojskowe w stolicy objął  Jenera ł  
C h ło p ie k i , a Dowództwo Gwardj i  narodowej 
i i i abia -Łubieński.

Urzędowanie P rezydenta miasta Warszawy 
objął  Stanis ław k/ cgrzeckł, k tóry iuż ten u- 
rząd sprawował  p rzed k i lką  l a ty . —  Wczoraj  
o godzinie 2ej z południa Obywatele ozdo­
bionego b ia łą  szarfą odprowadzi l i  do Ratusza.

W czoraj, przez cały dzień Mieszkańcy s to ­
licy uzbraial i  się,  a po po łudn iu  zaczęto u-

W

r ządać Gwardje Narodowe.  —  Sklepy Kupo  • 
ckio były zamknięte.  —  Znany f r y z j e r  kla- 
k ro t zabity.  Ile dotąd wiadomo P u łk i  Ros- 
syj.skle zachowały się spokojnie.—  Pu łki  Pol­
skie Piechoty i Jazdy stoiące po W oj ew ód z­
twach spiesznie dążą do stolicy. —* Armaty 
stoią na ulicach.  —  Dziś rano rozeszła się 
wieść, ze w P o zn a n iu  powstała Rewolucja.

Pierwszy Numer  P a try ia ty  wyszedł  z d r u ­
ku W arszswie można go nabywać po gr  10 
za exempla rs  we wszystkich Kantorach w kto 
rych  się odbiera K.urjer Polaki. Na stacjach 
pocztowych zechcą Szanowni czytelnicy z ło ­
żyć po zło: 1 gr .  15, a odbiorą za to 3 na- 
ra,  które wyjdą w dniach nieoznaczonych i 
tyinsposobem nnstępuie,  oczem pisma doniosą. ' 

—  -------
O D E Z W A  do mieszkańców Stolicy. Dnia 

1 Grudnia 1830. Za krew u obcych prze la­
ną od ostatniego rozbioru Polski,  za tułactwa 
i bezprzyk ładne  poświęcenia,  w nagrodę mez- 
twa i cnoty walecznych braci naszych odzy­
skaliśmy na kongres ie  wiedeńskim te cząstkę 
kraiu , która się teraz zowie K ró les tw em P o l-  
skiern. A lexander  król  polski nada ł  nain kon- 
stycją , a dzisie jszy kroi Mikołaj I. zaprzysiągł  
takową uroczyście r azem z całyin narodem pol­
skim. Rodacy!  Minnoż u nas w poszanowaniu 
te zaprzysiężone prawa i swody ? Nie. . .  Od 
lal piętnastu p rzed naszemi oczyma , w ob li ­
czu narodu codziennie prawie ta konstytucja 
gwałcona iest i nadwerężana w sposób p r z y ­
noszący hańbę ludowi i t y m ,  którzy go uci­
skali.  Rozmnożyli się u nas wyniośli s a t r apo­
wie świadomi i n t r y g ,  stroiciele kaba ł ,  co d a t ­
kiem, upominkiem na zł e przywodzil i  serca 
mało statku maiące.  Mieliśmy służalców co 
nam rozkazywali ; mieliśmy podszczuwaczów, 
którzy naród Polski i Cesarzewicza dla zysku 
swego utrzymywali  tv rozdziale wzaiemnej nie« V
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na wiś ci ; m ie l i śmy fakcjonistów i pa r t yzan tów  
na wysokich u r zę dac h  i w wojsku.  Miel iśmy 
szpi egów , k tpr zy  d o b r ą  wiarę  m ięd zy  uezci -  
wcmi  Po lakami ,  i wza iemnc zniszczyl i  zaufanie .  
Zapy la j c i e  się s t różów pot a j emnych  więz i eń ,  
k tó ry ch  p e ł n o  by ło  w stol icy,  a ci wam p o ­
wiedzą:  iacy ludz ie  c ie rp i e l i  za swe zdania  i 
myś l i  w t ym  kra in Ko ns ty tucy jnym .  Z a p y ­
ta j cie  się m ło dz i eży  i Pa t r jo tów,  a powiedzą  
wam iak ieh  dziwactw i iak g rub i j ań sk i eg o  
p r z ew o d z en i a  Azjatyckiej  dumy na sobie d o ­
znawal i .  Grosz  pub l i c zny  marnowani* i roz- 
k r a d a n o ;  śc i eśniano edukac j ą  narodowca: Lud, ,  
b i e d n y  uciśniony pr zywie ść  chciano ku o s t a - .  
t ni e j  c i e m n o c i e ,  z akazem m y ś l e n i a ,  p i s a ­
nia  i m ó w ie n i a ,  ż eby  o k r zy w da c h  swo ich ,  
n ie  r ozp am ię tyw a ł  i s ka r g  swoich n ic  r o zw o­
dz i ł  p r z e d  świa t em.  Admini s t r ac ja  os t a tn i  
k rwawe go  potu za r  t u k  wyciskała  od o b y w a ­
tela  i r o l n ika .  P e ł n o  by ło  n a d u ż y ć ,  p e ł n o  
s ro mu  i hańb y .  Ró żu e  znosi l i śmy oto ska rg i  
do I ronu ,  ale n igdy  wys łuchane  nie b y ł y .  N a ­
r eszcie  w os t atni ej  rozpaczy ,  n ie  tnogąc tego 
wszystkiego d łuże j  p r z en i e ść  na sobie  , p o d ­
n ie ś l i śmy oręż n a d .  2t) Lis t opada 1830 roku 
w ob ron i e  p r aw  i swobod  naszych ,  i dla pok a ­
zania t ego ,  p r z ed  ca ły m świat em,  że chociaż 
c i emiężen i  obcą  p r z e m oc ą  nic  p r z yś l i j m y  ie- 
szcze ku  t emu s p o d l e n i u ,  ż ebyśm y  k rz yw d  
na szych  i obi lg  n ie  z n a l i ,  i dla po łożen i a  
im  t amy wszyscy r azem zg inąć  n ic  miel i .  
Z iomkowie  i b rac i a  ! walczmy dla  wolności  o- 
sób i s zczup łych  maią tków naszych ! W a lc z m y  
dla wolności  myś l en i a  i wyławiania  myś l i  n a ­
s zyc h !  walczmy dla, zachowania  mo ra lnego  
c h a r a k t e r u  naszego ,  k tó ry  spodl i ć  i zepsuć  
chc i a no !  W a l c zm y  dla usuni ęc ia  od r ządu  l u ­
dzi n ikc ze mn y ch ,  z a p r ze d an yc h ,  d la  po ra ż e ­
nia s zp i egów,  dla  poc iągui eni a  do odpowie ­
dzialności  z l odz i c iów,  wezwawszy Boga,  ż eby

tej s ł uszne j  sp rawie  rozpaczaj ącego  Na rodu  
pob łogos ł awi ł .—  \ t  a łezmy na re śc ie  dla wsp i e ­
r an ia  i u t r zymywania  tego wojska naszego ,  
k tó r e  tak p i ę kn y  p r z y k ł a d  n am  daie .

_ —

Od L ipca  r . b .  <iź. do tego czasu,  n rmja  F ra n c u z ­
ka  będąca  w .'/Zgierze, u t r a c i ł a  w r a n i o n y c h ,  
u m ar ły ch  i p o l e g ł yc h  10,000.  v—  S ły ch a ć  że 
w L o n d yn ie  n a  r adz i e  o sprawę'  Belg ioką  po­
s t anowiono,  iż. s zkody i ak i e  tn tiv c rp ju  po ­
nios ła  w czasie bopibai  dowvan ia ż t ameczne j  
cyt adel i ! ,  to mocar s two wynag rodzi ć  powinno ,  
do k tó r ego  to miasto należeć będz ie .  —  J e ­
dna z nowo za łożonych  ulic w P a ry ża  ot rzy* 

. n .a  nazwisko słnwiirt;t". , , ' .: <r. —  /.ć-ire
się n i e po dp ad a ć  wątpl iwości ,  ż e  tie fg ju m  o d ­
ł ą cz one  zost anie  od U o la n d ji  i że w p i e r ­
wszym z tych kra iów ustanów iony będzi e  i zad 
rnotiat ćhic/ .no konsty tucyjny . l l ozn ia i t e  są d o m y ­
s ły  Kto zostanie  ogłoszony -Królem Hetgickim .. 
j e d n i  tw ie r dzą  że Xże O ra n ji , d rudzy -źe  2gi  
Syn t e r aźn i e j szego  Króla  F r ancuzów,  inni  p r z e ­
znaczaj ą rozma itych Xiąź,ąt. —  Ogłoszono  u- 
r zgdown ie  że Kró l  N id c r l an dz :  Żądać bę dz i e  
pontócy związku N iem ieckiego , dla u t r z y m a ­
n ia  Xtwa L u xem b u rsk ieg o  w pos łu s zeń s t w ie .  
—  Wojsko  P ru s k i e  stoi iuź na grani cy  N i-  
de r l andz :  , dowodzi  n i e m J e n e r a ł  I f  r jru c h . 
Każdy  żo łn i e r z  ma (10 ł a d un kó w .  Karność  t e ­
go wojska iest  w zorowa.  —  Jzba Depu towa:  w 
P a ryżu  p r z y i ę ł a  p ro i e k t  wzn ie si en i a  p om ni ka  
w N a n sy  , Królowi  Pol sk i emu Stanisłu ieot* 'i 
Leszczy ń sk iem u . Na pos i edzen iu  te j że  izby d.  
13 b.  m .  Mar sza ł ek  M ezon  m i a ł  mowę wyia-  
śn i aiącą  s t an  t e r aźn i e j s zy  F ran c j i ,  p o d łu g  tej 
m o w y ,  pokoj  będz i e  o t r zy ma ny m .  —  T e r a ­
źniej szy mł od y  Kró l  J\ e a p o liła ń s k i- na tych -
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jniast po zgonie Króla Ojca swego, wydał  o- 
dezwę do narodu z której  wszyscy są zado­
woleni .  Napomina o zachowanie wiecznej czci 
dla Religji;  zapewnia,  ze sprawiedliwość świę­
cie będzie wykonywaną.  „ W  oczach prawa 
(mowi Król )  wszyscy nasi poddani  są równi“  
Nakoniec p r zyrzeka ,  Se podatki  ile możności 
zostaną zmniejszone.  —  W  Karinie w An- 
glji znowu panowały niespoko jnośc i , pospól­
stwo pope łn ia ło  bezprawia.  Ód tego czasu 
tameczni- obywatele chcąc utrzymać spokojno.ść 
pu b l i c zn ą , w pisali się w listę Kons tab lów, 
korpus ten ma byó podobny do milicji oby­
watelskiej .  —  \V D uw rze  panowała t rwoga,  
do tamecznego pałacu nikogo nie wpuszczaią; 
z ło jono w nim znaczny zapas p r o ch u ,  który 
przez podwoione warty iest s t r zeżony .—  Na 
A rc h ip e la g u  pomnażają się r abunki ;  dzielne 
środki przedsięwzięte przeciw korsarzom (‘. r e ­
ckim,  którzy niedawno zrabowali w poblisko- 
*ci 'V.vs]>v M ilo  okręt  Genueński  zabrawszy mu 
znaczny ł a d u n e k  i pieniądze.  —  Najnowsze 
wiadomości odebrane z A lb ą n ji  donoszą , i e  
w tyin kraiu trwa ieszcze niespokojność,  t a­
meczni  mieszkańcy żądaią zemsty zpowodu pod ­
stępnego zamordowania ich dowódców przez 
Wie lkiego Wezyra .  —  Donoszą z B e r l in a , 
i e  wed łu g  odebranych listów handlowych z 
L o n d y n u , Lord H o lla n d  został pierwszym Mi­
ni s t r em Państwa Angielskiego Zamek T u -
I je r i wParyzu zostanie wkrótce  wyporzadZony 
t ak,  i z będzie się mógł  Król do niego w p ro ­
wadzić.  Xże O rleanu  następca t ronu,  ma na­
dal mieszkać w P a le  I io ia l.  —  U teraźnie j ­
szego Króla Angielskiego obiadowało w p ier ­
wszych 3ch miesiącach wstąpienia na tron 
21,000 osób, nic licząc w to '  dworzan,  a ie- 
dnak rachunki  kuchenne  mniej  wynoszą iak 
za panowania zmarłego Króla.  —  X/.e Karól 
Bruntwichi oczekiwany iest w K a r lin ie , gdzie

odwiedzi  swoią Rabkę  Margrab inę  B ade/tsha , 
l cdnak nie wróci z lamtąd do swego Xięstwa 
lecz uda się znowu do L o n d y n u . —  W  L o n ­
d yn ie  utworzyła sin teraz banda złodziei  k i e ­
szonkowych , sk łada  się z młodych włóczę­
gów , niedawno schwycił  tameczny Pol icj ant  
j ednego z tych ło trów,  przy k tó rym zna lazł  
ki lkanaście chustek i t abak ie rek .

D O N I E S I E N I A .
D w i e  P o s s es s j e  w W a r s z a w i e  p r z y  u l i ca c h  M a r ­

s z a ł k o w s k i e j  p o d  N r  13 9 8  i S t o  K r z y z k i e j  po<l N r
I t t v l i  a r i o '  s k ł a da t ą ę e  s i ę  z  r ó ż n y c h  m i e s zk a l i  

. KA o d w ó c h  k a m i e n i a c h ,  d w ó c h
w i e l k i c h  P I E K A R N I  w  k t ó r y c h  d a w n i e j  za P i e k a r z a  
P I E C Z K Ó W  S K I E G O  s ł a w n e  p W a r s z a w i e  C h l e b  i 
B u ł k i  w y p i e k a n e  b y ł y ,  S p i c h l e r z ó w  i S k ł a d ó w  na  
Z b o ż e  1 M ą k ę ,  S t a i e n ,  W o z o w n i  i w s z e l k i c h  w y  r ó d  
l i r  " i  ' m r s z k a m e  i ako t e z  do  p r o w a d z e n i a  P r of e s s j i  
M Ł Y N A R S K I E J  l u b  P I E K A R S K I E J  z d a t n e  w r a z  
z  O g r o d e m  f r u k t o w y i n ,  od N o w e g o  r ok u  1831 r a ze m  
l u b  c z ę ś c i o w o  z w o l n e j  r ęk i  d o  n a i ę c i a .  B l i ż s z a  
w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  u A d w o k a t a  B r z e z i ń s k i e ­
g o  m i e s z k a j ą c e g o  p r z y  u l i c y  N a l e w k i  po d  Nr  2 2 / 2 .

D l a  p r z y i e z d ż a i ą c e g  o c z a s o w o  d o  W a r s z a w y  ż ą ­
d a n y m  i e s t  na j ęc i e  na z i m ę  i e d n e g o  P O K Ó I U  z  k o ­
m i n k i e m .  P o k o j  t e n  może'  b y ć  bez  m e b l i ,  b y l e  b y ł  
o g r z e w a n y  p r z e z  d z i e l e n i e  s ię  p i e c a  z  d r u g i m  c i a 4 *  
z a m i e s z k a n y m  p o k o i e m .  M a i ą c y  i n t en c j ą  d o g o d z i ć  
ż ą d a n i u  t a k o w e m u ,  r a c z y  s i ę  u d a ć  p o  d a l s z a  °inIo»-  
raacją do  W .  S t a n i s ł a w a  K i w ń s k i e g o  w  P a ł a c u  K a ­
sz t e l ana  Paca p r z y  u l i c y  M i o d o w e j  Nr / 9 3

P o t r z e b n y  iest  K L A W I  K O R D  o  bc iu o k t a w a c h , - 
k t ó r y b y  m i a ł  M e c h a n i k ę  P a n t a l j o n o w a  i b y ł  w d o ­
b r y m  s t ani e  K t o b y  m i a ł  t a k o w y  d o  s p r z e d a n i a ,  
r a cz y  s i ę  z g ł o s i ć  o d  g o d z i n y  Smej  rano i az do  I s z e j ,  
na u l i cę  P i w n ą  w  d o m u  po d  N r  1 08  na 2 m  p i ę t r z e  
o d  t y ł u .  1

D E K R E T  i i n n e  P a p i e r y ,  n a l e ż ą c e  d o  U m i s t o w -  
s l i i f g o ,  z g u b i o n e  z o s t a ł y  w W a r s z a » j «  p r z e d  Ż e l a -  
z n ą  B ra m ą .  Zna l a z c a  r a c z y  o d d a ć  za nagr ód  , p o d  
N r  9 9 J n l . c n  k r o c h m a l n a ,  w D w o r k u  ( > e r » h ; ó - o .

U b o g i  C z ł o w i e k  i dąc  u l i cą  K r ó l e w s k a  z K s i ą ż k a ­
m i  D E K A M E R O N  P O L S K I  Nr 2 4 , z g u h . ł  p a c z k ę  
z ł o ż o n ą  z 5 0  K s e m p l a r z y .  Ł a s k a w y  z n a l a z c a  p r z e z  
w z g k i d  ua u b o s t w o  r a c z y  o d d a ć  do  D r u k a r n i  Kora:  
U s w ;  I ubl:  za n a g r o d ą  z ł :  1 0 .


